KURJER KRAKOWSKI. 


- Dnia 2 Pazdziernika 
- roku 1834. 
pisto to wychodzi códziennie 
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Przedpłata kwar- 

talna zł. 5. Nu- 
— mer pojedynczy 
` groszy 5. 
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. Prenumerata przyjmujesię w Krakowie w handlach PP. Chia- 


sko przy ulicy Szezepańskićj, 
i na Kleparzu, Cybulskiego w R 


Kalisińskiego przy ulicy Florjańskićj 
ynku, Kaczmarskiego, Góbla pod 


Krukiem, Schreibra przy ulicy Grodzkićj, Maryi Oswald na Stradomiu. 
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, dzieł kaznodziejskich poszukiwaćby 


KRAKOW Wczoraj t.j. wjdzień | musiał; przytém, kazania te stylem 


rozpoczęcia kursów w szkołach tu- 
tejszych odbyło się uroczyste nabo- 
e f- A 


zenństwo w kościele $. Anny, wobec 
licznie żgromadzblitgo ludu. 


Uwiadomienie literackie. 


Zwracamy tu uwagę Pubiczności, 
-mianowicie szanownego Duchowień- 
stwa Katolickiego na dzieło nowo 
z druku wyszłe, pod tytułem: 


NOWE KAZANIA 


niedzielne świąteczne, passyonalne, 


Przygodne i pogrzebowe, w czte- 


rech tomach, przez x. Kajetana Ga- 
wińskiego, w Wrocławiu u Z. Schlet- 
tera, w Warszawie u Augusta Ema- 
nuela Gliieksberga; w Wilnie u Te- 
ofila Gliicksberga. In 8vo. 1834. 

To dzieło różniące się zupełnie co 
do textu i wyboru przedmiotów od 
dawnićjszych kazań przez tegoż au- 
tora wydanych, zawićra w sobie ca- 
łą naukę wiary i moralności chrze- 


. ściańskićj. wspartćj na dowodach pi- 


sma, świadectwach ojców Świętych 
i zasadach teologii katolickiej, tak 
dalece, iż w tych czterech tomach 
jest to wszystko zawarte, Co nau- 
czyciel duchowny w zbiorze wielu 


poprawnym, gładkim i jasny od- 
znaczające się, nietylko iż dozgro- 
madzeń wyższego oświeceniasą za- 
stósowane, ale nawet od ludu wiej- 
skiego zrozumiane być mogą, gdyz 
w duchu apostolskim ułożone, do 
serca i do duszy przemawiają. Bez 
ujmowania innym autorom ducho= 
wnym należaćj im zalety, i bez po- 
trzeby zbytecznych pochwał, przy- 
znać nalezy, izto dzieło policzone 
być może dorzędu najlepszych wzo- 
rowych autorów kaznodziejskich i 
przeto dla osób duchownych wyzna- 
nia katolickiego , godnem uwagi i 
pożądania jest dziełem. Spodziewać 
się można, iż gdy poprzednie ka- 
zanie tegoż autora, również w 4ch 
tomach wydane. zasłużyły nawzglę- 
dy u Publiczności, tedy niniejszy u- 
twor kaznodziejski tym większą zy- 
ska uwagę, im bardziej zapewnić mo- 
żemy, że wartością pomysłu i wy- 
pracowania, zaszczytnie od pierwo- 
tnych prac jego odznacza się. Wszy- 
stkie cztćry tomy ozdobnym dru= 
kiem, na pięknym jasnym papie- 
rze i wstosownyra formacie wyda- 
ne, nabyte bydź mogą w księgarni 
Jozefa Czecha i kosztują złp. 30. 


6 


— 


Emigracya Niemców do zjedno- | imienin Cesarzowej, to jest 6 Lis 


czonych stanów północnej Ameryki 
jest tak wielką, że ich w przecią- 
gu czternastu |dni dwa tysiące do 
Baltimore przybyło. Nowa budowa 
puey króláw angielskich Bucking- 
ham jest, pomimo niezmiernych ko- 
šztów blizka ukończenia, Pan Car- 
rel, redaktor dziennika National 
schronił się do Anglii, gdzie ma 
tık długo zostawać, aż czas zakazu 
upłynie. Rząd w Caracas zniosł zwy- 
czaj dawania lub jprzyjmowania pre- 
zentów od obcych ministrów. W 
Katalonii mają zakładać koleje że- 
lazne, azeby lud w nędzy zostaiący 
z przyczyny wojny domowej, i cho- 
rob w hiszpanii teraz zagrassujących 
zatrudnić; zaś w Madrycie rząd sta- 
ra się licznym robotnikom nieczyn- 
nym podać sposobność zaróbkowa- 
nia, przy odbudowaniu upadających 
machów, zapobiegając tym sposo- 
em wszelkim wewnętrznym zabu- 
rzeniom. WeFrancyi ogłoszono u- 
rządzenie, według kiego wojska 
nie czynne użyte będą do budowa- 
nia dróg publicznych, co powsze- 
chnie z oklaskiem przyjęto. Opinija 
publiczna w Hiszpanii oświadcza się 
za nieuznaniem długów zaciągnię- 
tych przez króla Ferdynanda, gdy 
tym czasem we francyi 20,000 fa- 
milii drzą na myśl grożącego im 
nieszczęścia i starają się króla naklo- 
nić do bronienia ich kapitałów. Po- 
twierdza się wiadomość że powstań- 
cy Don Karlosa w najgorszym są 
stanie i prawie nigdzie się utrzymać 
„. nie mogą. Trzej starsi synowie Ar- 
o wodzi z tłomaczkami na 
p'ecach o wają pieszo podróże 
w Styryl i hożych prcwiayseh mo- 
narclii austryackiej. Towarzystwo 
przyjaciół muzyki wykona w dniu 


l 


stopada oratorum tu w Wiedniu 
nie słyszane jeszcze. "Tegoroczne 
lato nader obfitujące we wszelki 10- 
dzaj fraktów, wydało tam i owdzie 
powtórny owoc np. gruszki jaku- 
bówki etc. Dnia 14 z. m. panowałą 
w Frankforcie z m wielka obawą 

lękano się nowych zaburzeń. Radzcą 
z Coorg dostał się nakoniec do me- 
woli anglików , skarby jego zabrano, 
a kraj przyłączono do posiadłości 
wschodnio-indyjskich, za to że nie- 
chciał wydać zbiega który się do 
niego schronił i odgrazał w liście 
pisanym do _wielkorządcy wscho- 
i dnich lndyi że dzień zemsty nadejść 
j może; trzeba albowiem wiedzieć , 
że wspomniany jeniec jest synem o- 
wego radszy, który był bardzo u- 
zyteczny aaglikom w wojnie z Tip- 
po saibem dawająć zawsze dowody 
wiernego i czynnego s; rzymierzencą. 


O stanie obecnym literatury 


polskićj. 
(Dokończenie) 

Prusaków z prawej strony ujścia 
Wisły recenzent robi Polakami: lecz 
Wulfstan tam wX wieku litwinów 
niePolaków znalazł "Jaroszewicz 
ród litewski doprowadza do uiścia 
Wisły inni znajdują go i za Odrą, 
md "Tygod. wileński r. 1816 pag. 

5a lit winulska słowiańszczyzna. — 


e późnićj były tam osady ola- 
ków. Pomorzan, żadaćj nie podlega 
wątpliwości; lecz przed nimi byli 


lam Prusacy; ród htewski, którzy S. 
Wojciecha umęczyl!» lud równie sta- 
rozytny jak Goci, od których Pru- 
sacy nigdy niepochodzili i choć się 
znimi mieszać mogli i mieszali — 
7 irzuca dalej recenzent że Jarosz e= 
wicz mało o handlu powiedział. — 


s 
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Wszakże Zczasów pogańskich oprócz 
traktatu z Anglią, mamy w kodexie 
dyplomatycznym 'Degola traktat Ol- 
da r. 1367 i PA r. 1380 z 
z mistrzami lnflandzkiemi, gdzie ani 
słowa o handlu. W zbiorze zaśdy- 
plomatów Ruskich staraniem Ru- 
miańcowa zebranych, jeden tylko 
traktat Olgierda i Kiejstuta z W.X. 
Dmytrem Iwanowiczem r 1337 gdzie 
tyle tylko powiedziano : iż posłom 
i kupcom wolna ma być nawzajem 
droga.  Więcćj w kronikach zadnej 
o handlu nieznajdujemy wzmianki. 
Chociaż bardzo być może iż w dy- 
plomatach ruskich i rygskich dotąd 
niewydanych coś więcej znaleśćby 
można. Dalćj powiada recenzeni 
że latopisiec ruski Mitrofan praw. 
duby, wszakże tak nazwane duby 
Mitrofana są nader ciekawe i wąt- 
ię czyli miał potrzebę zmyślać. 
rawda że daty są mylne, lecz au- 
tor w załączonćj przy końcu nocie 
zwraca na to uwagę. Co się tycze 
handlu żydów Żadnego recenzent 
nie przytoczył dowodu historyczne- 
go, aby handel w czasach pogań- 
skich, Litwy w ręka żydostwa zosta- 
wił. Co do Bojarów, zdaje się że w 
czasach pogańskich Bojarowie byl: 
rodzajem szlachty litewskićj. między 
któremi a rozdrobnioną familią xią 
żąt litewskich panujących. niebsłe 
ośredniego stanu, żeztych to Boja 
rów tworzyła się późniejsza szlachta 
*'na wzór polskiej. Żeby zaś miedzy 
samemi Bojarami przed Jagiełłą by- 
ła jaka klassyfikacya, niemamy na 
to dowodu. Dla tego autor nie- 
wspomina o owych Bojarach pan- 
cernych i Putnych, ludzi prostego 
już stąnu, o których w statucie hi- 
tewskim znajdujemy wzmiankę. — 
Co do S$myrdów, > kromkarz i~ 
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gand mówi najprzód © mnóstwie 
ludu któremu przywodził Kiejstut, 
a potem dodaje: że oprócz tego miał 
jeszcze Bojarów i Smyrdów. Zda- 
je się więc jak gdyby chciał ich o- 
dróżnić od Czerni, i miejsce im o- 
bok Bojarów naznaczył Któż wić 
jakich kolei losu doznali Smyrdy, 
nim się w piwowarów ?— Dalej re- 
cenzent mówiąc o feudalizmie Li- 
twy, mięsza Litwę z Polską, mówi 
o feudalizmie publicznym i prywa- 
tnym, o ziemi stanowiącćj naprzód 
powszechną własność ludu, a potćm 
zamieniającej się przez jakąś meta- 
morfezę, na własność wyłączną pa- 
nującego, a ztąd dalej, wiadomy ka- 
zdemu systemat feodalny wywodzi. 
Pominąwszy że co innego az w 
Litwie, aco innego było w Polszczę 
o czem niemało już pisano ( patrz 
uwagi umieszczone w historyi Wagi 
wyd. 1824. Historyą polskę J. S. 
Bandikiego, Recenzye krótkich zbio- 
rów historyi polskićj, i odpowiedzi 
na nie, zwłaszcza Miklaszewskiego). 
Pominąwszy to mówię, na co nam 
chcąc mówić o feodalizmie w jakim 
kraju, zaczynać koniecznie od ja- 
kiejśiś powszechnej własności ludu? 
Wiemy że taką własność znali ko- 
nający Germanowie, póki siedzieli 
z tej strony Renu lecz czyliź zna- 
no takową własność u innych lu- 
dów, więcćj do miejsca przywiąza- 
nych i choć po części rolnictwem 
»ajętych, lubo późaićj feodalnych? 
Frankowie przeszi Ren, podbili 
Gallią. podzielili się częścią ziemi 
zdobytćj jako Alłodye ( co znaczy 
doskonałą całkowitą własność, i je- 
szcze niebyło feodalizmu. Dopić- 
ro z Beneficiów przez królów z dóbr 
ich własnych, z obowiązkiem sluz- 
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by poi ślakyóla rozdawanych, 
utworzył się przy zbiegii inhych o- 
Kolki ai PENA Gdzież 
ta własność ludu powszechna we 
*rancyi, kolebce dobrze uorgani- 
żowanego Feodalizmu? Gdzież do- 
wód że w Litwie była owa własność 
powszechna Litwini byli oddawna rol 
niczym ludem, sielizboże, uprawiali 
lny, konopie r chmiel, mieli stałe 
siedziby, wcześnie zatém musieli 
juz mieć wyobrażenie własności. — 
Ztego powodu mniemam, że na 
początku była Litwa allodialną, że 
dopićro Gedymin , a może i wcze- 
śniej który xiąże naśladując |sąsied- 
nich Glufaniich Niemców, począł 
zaprowadzać podobne jak u nich 
lennicze w Litwie stosunki, i to naj- 
rzód nie w samćj Litwie, ale wzdo. 
bitych krajach ruskich, dopićro 
otem przemocą w niektórych czę- 
ściach Litwy: bo na gwałtach, zwła- 
szcza , przy tylu wojnach domo- 
wych, niezbywało; póki nareszcie 
przy rozdawaniu dzielnic xiążętom 
krwi panującego domu, jarzma feo- 
dalnego na cały niewtłoczono na- 
` ród. Dalej autor ie twierdzi ni- 
gdzie że prawa Wołoskie, miały 
wpływ na prawodastwo Litwy, lecz 
twierdzi tylko iż tam dozwolono by- 
ło rządzić się tym prawem, zape- 
wnie co do danin włościańskich na 
Kalkucie, gdzie się wtćj mierze zwy- 
czajów Wołoskich trzymano. Że 
szlachta dawnićj niż od r.1564 mo- 
gła należeć do zjazdów w Litwie nie- 
przeczę, ale czy ci posłowie wy- 
bieranemi już byli przez sobie ró- 


wnych, to jest drobną szlachtę, czy 
może ty ko znaczhiejsj przez senat 
albo panów Rad byli wzywani, o 
tćm z metryk litewskich znajdują- 
cych się w Petersburgu przekonać ` 
by się można. Tyle 9 recenzyi któ- 
rej podobno autorem jest p: Dani- 
łowicz znany już uczonemu światu 
zaszczytnie zróżnych pism swojch 
w dziennikach umieszczonych. — 
Szkoda tylko iż wolał pismo o Zi- 
twie przedchrześciańskićj surowo sąd 
dzić, niż sam coś lepszego (ile ma- 
jąc znaczne jak powiadają zasoby 
przy zwiedzaniu archiwów ruskich 
zebrane ) napisać 
jest dobry uczynek, 
du nicza śmiało liczyć możemy, 
który prócz tego zawićra jeszcze 
nader ciekawe wyjątki z pamiętni- 
ków Karpińskiego wyjęte, które nas 
przenoszą w połowę XVIII, wieku: 


Dobra książka 
a do tego rzę- 


W: pewnym mieście obwiniona 
matkę o zamordowanie córki. Po 
sześciomiesięcznej inkwizycyi, sąd 
uznawszy obżałowaną za niewinną 
wydał wyrok iż areszt wysiedziany 
rachuje się. za karę, | 

Do Zosi. 
Gdy doCiebie ma Zosienko 
Przysunę się cichuteńko P 

z tobą sią mile pieszczę, 

Mówię że coś jest tam jeszcze. 
Bóg świadkiem że nic nie było, 
Nad tkliwe pocałowanie : 

[ to mnie tak zachwyciło <A 
lż wiecznie zyłbym w tym stame. 


Redakcya KRuryera ma honor zawiadomić swych laskawych 
przedpłacicieli, iż w tych tylko kantorach z których 1 Numer po- 


wzięli i następne odbierać będą. 
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W Drukarni JÓZEFA CZECHA. 
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